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Pism o poświąeone spraw ia robotników i in fa lip n o ji pracujące

Ccic p?eria®erotę: 
ilisi^isia ik .f
ra p?m»incji „ 17Ö0 
Zsgranicą „ 3909
7.a odnoszenie doli- 
cza sią miesięcznie' 

loo Mk.
F*?(ia  im ira  podw yżlra  
łktTrlłłPje Już przyjęta 
t g l c u f  n ia  od d n ia  zmia- 
*ł Ciu.trz npriednlegi 

i ł t n n a o n i l e n i a .  )

A d m i n i s t r a c j a  o t w a r t a  o d  g. 9  r a n #  
d o 7  w i e c z o r e m .

R e d a k t o r  p r z y j m n j »  w a  w t o r i d  ł p l ą t k *  
___ «. od g — 7 sriecłfefam. ........;*
Fefcretarjat Redakcji otwarty dli fi«
Hiczności od 6—8 wiefts. eodale^nK
P ę iep ItÓ T r n I» c a d a !ą ry o l i  s ię  d *  d r a k a  R a l a t s j l  

—'" sio ivrüii.
A rty k u ły  b a t  e m a c z e n ia  h c m m ra r ja a  u x a t s a «  
—  —  -7 t ą  z a  b e s z t a * .  —  —  —

CENA OGŁOSZEŃ:
P rz a d  tekstem m k. 203 — 
w  tekście rak . 3W .— rekla
my mk 200 —, nekrologi 
mk. 100—, komunik'-; 
mit. 120, iwyciajnc mk. 75 
za wiersz aomparato»y 

Jednotomowy. 
Ogłoszeni» drobne 20 mk, 
xa w y r a i ,  dla pohukuj*. 
cyA pra-y oraz za?tiblJ- 

ne dokumenty mk. 15. 
Ogłoszenia iimlejacswi j 
60 proc draie). —Zigrj- 
nlcioa 100 proc. droi9i. 
O^tuaaenli naltyłaae ,>•> 
g. G wiess. 50 prac. droS.^

Kstiakcja i administracja Przejazd Na 8.
m '  ~

T E L E F 0 S  m  SS, Konto czekowe P. K. 0. 60.143.

Ptenunieratę i ogłoszenia dla pisttsi „Frr,ca‘ przyjmuje Biur© pism A. Zatorski, w Pabianicach. Zamkowa iMr. 15.

R o b o t n i k  i  i n t e l i g e n t  p r a c u j ą c y  g ł o s u j e  n a  l i s t ę  N f i  7 ,

N a r o d o w a  P a r t j a  R o b o t n i c z a
O ji*<

P o l s k i «  Z w i ą z k i  Z a w o d o w e .

W  ś r o d ę  d n .  1 - g o  l i s t o p a d a  o  g o d * .  1 0  r a n o ,  o d b ę d z i e  e i ę  
w Sali Koneertowaj (Dzielna 20)

W i o l i  Wiec Przedwyborczy
Przemawiać bę 'ą kol. ponowie, oraz działacze związkowi. 

.Wstęp «rolny dl« wszystkich.

Wyborcy Polacy! stawcie się licznie!

o ri! ztmiit i p  m a
N a r o d o w e j  P a r t j i  R o b o t n i c z e j .

W  d n .  3 1  b. n i.  o g o d t .  7  w i e o z o r e m ,  w lokalu Polskich Zw. Zawo
dowych, Główna 31, odbędzie s i ę  ogólna zebranie wszystkich  
tyoh kolegów członkó w Elf. P. R., Polak i»?h Zwląsków  
Zawodowych, delegatów Stow. M ajstrów F a b r y c z 
n y c h  o r a z  Kolejarzy z . z . P., którzy zgłosili chęć pełnienia 
czynności mężów zaufania N. P. R. w dniach wyborów 5 i 12 listopada. 

U p r a s z a  się o  b e z w a r u n k o w e  p r z y b y c i e .
S p r a w y  w a ż n e  i  t e r m i n o w e ,  z w i ą z a n e  z  a k c j ą  w y b o r c z y .

narodowy Mtniuy M it  Ss&ortu ca i  Ui.

i

iloE mii pMitei 1 PI
Wielki wioo p r a e d w y b sr c iy  

w T eatrze  Popularnym .
O godz. 10 i pól rano, w zapełnio- 

uc i po brzegi seli Teatru Popnhrnego 
odbył się wiec NPR-tu Przewodniczył kol. 
Kurek.

Pierwszy zabrał głos kol. poseł Mi
chalak, wyjaśniajac przyczyny wci:;ż wzra
stającej drożyzny: zezwolenie przez rząd 
wywozu ziemiopłodów zagranicę orai ma
gazynowanie aboia prz?.z obszarników w 
cela wywozu w razie zwycięstwu Chjeny. 
Następny mówca kol- Wojewódzki wyja
śnia) technikę wyborów a tu t znaczenie 
glosowania do Senatu.

Z  przeciwnych obozów zgłosi! 6ię 
komunista, który w bezczelny sposób pod^ 
szywał się pod ,Związek zdemobilizowa
nych żołnierzy.

N*leiytą odpraw.? cejmicis Lenina 
dali kol. Durko i M chalek.

Następnie przyjęt> rezolucję w spra
wie droiyzay naitępgjącij treScfc

„ Z w a ży w szy ,  i e  przyczyną sz a lo n e j  
drożyzny j e s t  wywóz ziemiopłodów za 
granicę a  takie magazynowanie z b o ż a  
obszarników i niewypuszczania takowego 
ua rynek, zebrani wzywają rząd do wy
dania bezwzględnego zakazu wywozu z 
kraju artykułów spożywczych a specjalnie 
zboża i ziemniaków. Zebrani już dziś wzy
wają przyszłych posłów, aby n a  pierw- 
szera posiedzeniu Sejmu złetyli nagły 
wniosek, domagający się konfiskaty zbo
ża nagromadsonego przez obszarników 
w ceiu wywozu zagranicę i spekulacji“.

Na zakończanie urządstono próbce 
głosowanie, w którem »¿zysey obecni, 
oświadczyli się za 7-ką.
Wąsiki w ieo &©feiec»f IsPR, 

w  8 «Si iC o r ic e r t o w ą j ,
O  gods. 7 wieczorom w zapełnio

nej Sali Koncertowej odbył al« wielki i 
wiec kobiet ¡Przewodnictwo objęła kol. | 
Tyo.ianowską, nekreiawowata k o l  No- 
wacSia.

Pierwszy przemawiał kol. poseł Mi
chalak, wykazując co zrobiła partja 
NPR. w »prawie kobiet i co pozoitił< 
jeszcze do zrobienia, by uczynić zados 
sprawiedliwości społecznej.

Zamiast posła Wilczkowiakowaj, 
która z powodu choroby przyjechać nie 
mogła, zabrała głos przybyła z War
szawy kol. Czajkowska, która w pięk
nem przemówieniu uwypukliła pracę 
kobiety w za*zczytne.j walce o niepo
dległość. Zatrzymując się dłużej nad 
znaczeniem głosowania kobiet dła przy- 
a?łeco ukształtowania się stosunków w 
Polsce wzywała wszystkie Poli i pracu
jące do glosowania na listę NPR-u.

Przemówienie kol. Czajkowskiej nie
jednokrotnie przerywały grzmoty okla
sków, a w końcu delegatki Związków 
Zawodowych przy niemilknących oula- 
skach wręczyły jej wiązankę kwiatów.

Potem zabrała głos przedstawiciel
ka Ć7 4<!ny, chcąc przekonać słuchaczki, 

.*« PS'- J?olsl o wszystkie nieszczęścia 
*provf :'iziła Narodowa Partja Robot- 
n’cca.

Następnej mówczyni z PPS. prawie, 
że nie było słychać, a i właściwie nie- 
bardzo rnoina było zrozumieć, o co jej 
chodzi.

Ciętą odprawę przedstawicielce 
Chjeny dała kol. Czajkowska.

Wreszcie przemawiał kol. poseł 
Fichna, który rozpatrując działalność 
sejmową Chadecji i ND-ecji punkt po 
punkcie wykazywał te wypadki, kiedy 
Chadecja i Endecja zdradzała Interesy 
ludu pracującego. Wykazał wreszcie na 
tasedzie dokumentów jakto czołowi lu* 
dzie obecnej Chjeny płaszczyli sią wo
bec cera, a nie umieją uszanować swo* 
jej polskiej władzy.

Długo niemilknące mi oklaskami na* 
grodzono mówcę.

Głosowanie dało siódemce wszy
stkie głosy prócz 5-ciu. Obecne zwo-' 
lennicz'<'.i Chjeny w daleko większej 
ilośei widocznie soetały przekonane 
druzgoczącemi argumentami przemawia
jących.

Wiec w podniosłym nastroju za
kończono odśpiewaniem ,Roty”.

•
Bezwątplenia szereg wiaców NPR. 

wykazał. £e olbrzymia większość pol
skiej ludności m. Łodzi głosować będzie 
na 7-kę, jako na jedyną poiską, naro
dową listę iilaay pracującej.

W i e l k i  w iec  ü r e h i e t  s a l i  
W id z e w e if t ie j  S S -r y .

Przy udziale około 700 kobiet od
był się o go-iz. 3>sj wiec N!'R. w sali 
Widzewskiej M-ry. Ptzes-odniczyla kol. 
Kacprzskowa. Praemawiała pierwsza kol. 
Dziamarska, wykazując obłudę i fałsze 
Chjeny. W imieniu służby domowej prze
mawiała koL Lebioda, piętnując postępo
wanie różnych paó s 8-ki ze służbą do
mową, do której obecoie zwraca się 8-ka 
po głosy.

Następnie zabrała głos tow. Kozioł- 
kiewiczówna z PPS. Starała się przeko
nać obecnych, te PPS. to jedyna partja, 
która myćU o kobietach. W końcu wznio-

Od Administracji.
P r o s i m y  P .  P .  p r o n u m e r a t o r ó w  

o  u r e g u l o w a n i e  n a l e ż n o ś c i  z a  p r e 
n u m e r a t ę  u b i e g ł ą  i  b i e ż ą c ą  d o  d n i a  
t  l i s t o p a d a  b .  r „  g d y ż  w  p r z e c i w 
n y m  r a z i e  b ę d z i o m y  z m u s z e n i  p r z e r 
w a ć  w y s y ł a n i e  g a z e t y .

sła okrzyk: „Niech iyje.., ósimka“. Wido
cznie mówczyni nie jest bardzo p.:wna w 
swych przekonaniach, kiedy możi Jej się 
łdarzyć tiki łapsus. Ostatni zabrał gto* 
kol. Darko, dając ciętą odprawę towa- 
rzysre z PPS. i wybaznjąc pracę dła ko
biet z-: strouy NPR. jak na terenie sej
mowym, tak i w życia związisowem.

Jednogłośnem oświadczeniem si<5 za 
7-ką z^końciył się adstny wiec.
Wiec p i ’edaf|b 3rcz)f SIPR. 

DfieSnic^ Zielonej.
O soda. 3 i pół pp. odbył się wiec 

Dzielnicy Zielonej w sali gimnastyczne*, 
przy ul. Za' ąinej.

Po przemówieniu kol. Kurka, który 
rozpatrując kandydatury S-ki wykazał 
jasno, ża jestto partja obszarników i 
kapitalistów, oraz kol. Stemborows iego, 
który omawiał stanowisko Kijbu NPR. 
w Sejmie, poprosił o głos swego cza£u 
wykluczony z partji NPR. i Klubu sej
mowego poseł Zagórski.

Prsemówionie jego, w którem chciał 
się oczyścić z ciążących na nim ciężkich 
zarzutów, było wysłuchane spokojnie. 
Kiedy jednakże ośmielił się p. Zagórski 
w bezczelny sposób szkalować zasłużo
nych działaczy NPR.. na sali powstało 
najwyższe oburzenie. Grono uczestni
ków wiecu wtargnęło n-i trybunę i tylko 
dzięki wysiłkom kol. posła Michalaka, 
Stfcmborows iiego, Wojewódzkiego, oraz 
prezydjum wiecu udało się koiumnjatora 
oęahć przed dotkliwą nauczką. Oi rtykit 
•zdrcjca sprawy robotniczej, *zpicel 
partyjny- rozległy aię na aałi. Wyżej 
wymienieni koledzy po wiecu zmuszeni 
byli wyprowadzić posła Zngórskiego po
przez sburzony tłum. Zasłużoną od
prawo Zagórskiemu dał poseł Michalak. 
Wykazoi, jak to Zagórski w zdradziecki 
sposób prowadził krecią endecką robotę 
w Klubie Sejmowym, jak to siedział w 
Ameryce zamiast 4-ch tygodni siedem 
miesięcy obrabiając sweje osobista 
sprawy, jak wreszcie w dalszym ciągu 
łamiąc dane ałowO prowadził, nieerą ro
botę rozbijacza ruchu nerodowo-rObot* 
niczego. Pod druzgoczącomi argum en
tami wykazującymi całą  nicość m oreiną 
siedział Zagórski jak pod pręgierzem. 
H^ńbo przylgnęła na długie iote do 
tego osobnie. ':

Wiec zakończył się pr*yjęciem jedno
głośnej rezolucji głosowania zs 7-ką.

Paieiai i Mim M i n
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Kij, wódka l oszeic itw o—tojest Ch.-Je-
Ny Iroó

Nielednyin już ro»b< jfem — splamiona
ich dłoń!

Leo» wierzaj, robotniku, zmieni się
Twój los,

Jetell na „S.ODBMKĘ“ do urny dasz
głos!

Prace pr2ygotots»3«?cxe.
Okręgowa komisja wyborcza .Nł 14 

w ubie^U sobotę, dnia 28 b. m. /.ukoń
czyła wszelkie przygotowawcze prace do 
dnia "łosowania z wyjątkiem bielących 
cryuuuśei. Wwystkie komisje obwodowe 
otreymały zatwierdzone spisy, dmki wy- 
bgreze, (karty obliczeniowo), protokuły

1’losowania, oraz, koperty w ilościach za- 
oinych od licisby wyborców. Listy kan- 

dydsekie do Senatu rozplakatowane zo
rały w calem województwie xa pośred
nictwem starostw.

U p o M if e n i*  t i z ł a n i k i w  k o r n i-  
• f i  o b t w o t lo w y e h  i o k r ę g o 

wych.
Ministerstwo Skarbu zgodziło aię, 

by ctfonlcom komisyj okręgowych przyz
nać djo.ty w wysokości przypadającej dla 
«-go stopnia ftłnżbowpgo urzędników pań
stw owych, natomiast przewodniczącym,
o.az członkom komisyj obwodowych 
przyznać uposażenie w wymiarze według 
«•go stopnia służbowego dla urzędników 
póstwowych. Djety przyznane mogą być 
tylko za dnie rzeczywistej pracy, przy 
zachowaniu warunków art 28 Ord.. Wyb. 
Sejmowej, to jest, że wyżej wskazani 
pobierają djetv tylko o tyle, o ile by 
wskutek udziału w pracach wyborczych 
ponieśli dotkliwy uszczerbek w swym 
zarobku dziennym. Nic odnoBi się to 
zatem w żadnym wypadku do urzędni
ków państwowych, Członkowie komisyj 
obwodowych, żądający przyznania djet, 
winni na ręce przewodniczącego komisji 
wnieść odpowiednie pismo i przewodni
czący stwierdza, ozy członkowie komisyj 
brali udział w posiedzeniach, kiedy i jak 
długo i przysyła pismo staroście, który 
uskutecznia wypłatę. Członkom okręgo
wych komisyj prsyznają i wypłacąją dje- 
ty przewodniczący okręgowych komlayj 
przy zachowaniu wyrmflrow art. 28 Ora. 
Wyb. Sejmowej. lot
K o g o  h r o t s łć  r.arsją k o i t i l y d * -  

ci ,C«nirum*?
W M 297 „Kur. Łódzkiego* znaj

dujemy interesujący wywiad i  p. Hen
rykiem Grchmanem, czołowym kandy
datem do Senatu w województwie łódss- 
kitm * „centrowej“ listy J4 14. W wy 
wiadzie tym p. Grohman oświadcaył, te 
propozycję kandydowania do Senatu 
przyjął „na tyczenia związku przemysłu 
włókienniczego w Państwie Poleklem*.

Więc „robotnicy i pracownicy 
we2ystkich zawodów“, do których ape
luje bezskutecznie „Kur. Łódzsi“ na str. 
l-ej, zachwhla)ąo „oenirową“ 14-stkę,** 
mają głosować na p. Grohmana, kandy 
data łodzkiego •lewjatąna", na p. Groh- 
mana, który —- jak sam oznajmia —de
sygnowany jest przez związek wielkich 
fabrykantów i kapttalisWw 1 Ich łntbre- 
sów .samierąs brosiiółłl Jfctełi dodamy, 
te tea fabrykancki zwiąaok składa się 
w nmwatoej większosoi % Niemców i 
'Zydftw, te zaiste z trudem powstrzyma
my etę od uświecłui sad naiwnością 
, i« t .  Łedzktógo", ¿aehwalającego „ro- 
tH»*nlkom i pracownikom* pvdebnyoh 
kandydatów aa ebreuoów ich praw w 
ciałach ustawodawczych.

Humor^styoxny wiec Eaijię-
pidw pnd t&aćsą renegata 

p e t t ła  ^ a n ó r e k f c g o .
Szumnie zapowiedziany w „Rozwo-

j : 4 w'łC i. zw. Narodowej Partji Pracy 
odbył się w dniu wezcrajBzym w Hele- 
nowic. Renegat Zagóiaki, zdrajca spra
wy robotnkaą), atchóizyj i na wiec nie 
j rzjbyf. Wieo zagaił p. Wincenty Luto
sławski. Nio możemy zrozumieć, co 
wsi*4lnego mieć może ten człowiek nau
ki z takim p. Zagórskim? Propozycja p.
1, ¡U sławs-uego oo do przewodniczącego 
nie 'żc stała 'przyjęta 1 'ogół ztbranyćh po-, 
v ol. 1 kol. Kulczyńskiego; organ izatoro-’ 
wio wiecu awrócili się po „opiekę“ do

policji, tym jednakże ruicm. |.rzp,downik 
policji, po porozumieniu a władz&mi po
stąpił zupełnie poprawnie, u<naw*łty wo
lę i prawo większości do wyboru prze
wodniczącego.

Wobec tego, że Organizatorzy gło
su zabierać nie chcieli, o głos po
prosił poseł Michalak. W jędrnych sło
wach scharakteryzował przybudówkę 
Chjeny zwaną Narodową Partją Pracy, 
oraz zdradzieckie czyny wodza jej rene
gata Zagórskiego. Po tera zabrał głos 
przedstawiciel Cbjeny, oraz PPS. Wre
szcie jak zwykle podszywający się pod 
związek zdemobilizowanych, komunista 
plótł trzy po trzy.

Pan Lutosławski chciał przemawiać, 
leez prosił uczestników wiecu, by scho
wali emblemat nowej partji NPP.*, a mia
nowicie opasłego paskarza, którego z 
sobą przywieźli weseli uczestnioy wiecu. 
Ponieważ większość obradujących się

ui;««gj'!ziła,
mawiał. Głosowanie próbne «hło 8ió<:

p, Lutosławski nio pr/.e- 
in'C próbne uafo sióijęm-

ce wszystkie ¿>łosy prócz 5-ciu na Chje- 
nę, jednego na PPS. Enpępki ( N P P ) o  
becni na sali tak byli srgn.bienl niespo
dzianym obrotem na ich wiecu, że pary 
z uęt nie puścili. Zdaje się, że p. Za
górskiemu wystarczy ten jeden wiec, by 
etwjerdzić, że w robociarskiej Łodzi 
materjału na adrajców i renegatów nie 
znajdzie.

Rozgoryczeni uczestnicy nieobe
cnością głównego mistrza ceremoąji Za
górskiego, obrzucili zgniłemi jajami po
drywającego się pod mundur żołnierza 
polskiego najmitę Lenina. Pod temi ma
ło szkodliwemi razami odważny komu
nista „potrzebował się wistraszyó“. Wie
cowa publiczność w Helenowie w dniu 
wczorajszym bawiła się bezpłatnie {(salę 
płacił p. Zagórski) niegoraej niż na naj
lepszej farsie w teatrze.

Zamach stano u>e Włoszech.
Mussolini chce władzy.

ł t Z Y M ,  3 0  ( P A T )  M u s s o l i n i  u -  
w a i a ,  ż e  f a s z y z m  m o ż e  i p o w i n i e n  
o b j ą ć  p e ł n ą  w ł a d * ę  w  p a ń s t w i e ,  z a 
n i e c h a ł  p l a n u  s t w o r z e n i a  g a b i n e t u  
w  k o m b i n a c j i  z  S a l a n d r ą  i w y r a r t n i e  
p o s t a w i ł  s w o j ą  k a n d y d a t u r ę  n a  s t a -  
n o w ł s k o  p r e z y d e n t a  m i n i s t r ó w .  Se
n a t o r o w i e  i d e p u t o w a n i  z o k r ę g ó w  
L o m b a r d j i  z w r ó c i l i  s i ę  d o  d o  P a c t y  
z  proóbą, a b y  p o p a r ł  a k c j ę  M n s a o -  
l l n i e g o .

P.tO :hi lasijslIHi.
H0RDHAUX, 30. ( A W). „Chicago 

Tribune* donosi, iż zagraniczny program 
faraystów jest następujący: i) odrzuce
nie wszystkich traktatów, o ile dotyczą 
wybrzeży dalmatyńskich i Rjeki, 2) 
zmiana uchwał waszyngtońskich w tym 
duchu, że mocarstwa zgodzą ei<4~ na po
większenie wojenne} floty moikkiej, 3) 
zwiększenie udziału Włoch w ’ repara
cjach niemieckich, 4) przyłączenie De- 
kanezu do Włoch, 6) odroczenie konfe
rencji waohodniej, celem dania możności 
nowemu rządowi włoskiemu zorjentowa- 
nia się w sytuacji.

Akcja Mt litifstiw.
RZYM, 8<J (PAT) Faasyści opano

wali Toakanję, Umbrię i Trentino, oraz 
odcięli Włochy południowo od reszty 
kraju. W mieisc /wościacii Vent ntiglia. 
Bordigbera, Ospedaletto i San Remo 
wbidte faszystów zarządziły rekwizycję 
wszy«tk c > samochodów osobowych i 
ciętarowych. W celu przeszkodzenia 
ewentualne} ftkcjl *brojne) re strony 
oddziałów jugosłowiańskich, faszyści za- 
i-li w o rçgu Venelle swiereg dróg. mn- 
¡ącycW znaczenie strategiczne. Główne 
oddiiały faszystów zo#łaly akonCentro- 
wanes w miejscowości Teligno i Monte 
Rotondo pod Rzymem,

¡«tait! fiu; stów w iiejl.
WIEDEŃ 3o, (PAT .̂ ,Neue Preiej 

Presse* doncei z Genowy: Kcmend&at
3 korpusu armji, gun. Del Hono, który 
został równocześn-e generałem armji fa
szystów, na wezwanie mini6tra wolny, 
aby złożył swą godność u faszystów, 
albo też podał się do dymiąji jako ge
nerał wojsk rządowych, oświadczył, że 
woli zachować godność w armji faszy
stów. Jak słychać, faszyści mają w 
armji bardzo wielu zwolenników.

28,830 laiipft M ii Si« ftp.
RZYM 30. (PAT). „Giornale di Ko- 

inti“ doniosła wczoraj wieczorem, że w 
najbliższym czasie ma wkroczyć do 
Rzymu miliola faszystów, skoncentro
wana w pobliżu stolicy. W iftocie o- 
kolo 20,000 faszystów zblltyło się na 
odległ ść 5 kim. do Rzymu.

WIEDEŃ 30. (PAT). „Neua Freifr 
Presfe“ doposl z Medjolśnu: Ocz‘?kdją’ 
tu dziś wieczorem tokroczenja fiszystów 
d ; Ti rymu. 1 W okfttiè’ach «toflfcf rtfafc 
jest w ręku milicji faszyatów.

Starcie Isnyilii i ksnmitliHl.
RZYM, »0. (PAI1). Wczoraj po po

łudniu przyszło między faszystami i ko
munistami do starcia, w czasie którego 
jedna osoba została zabita, jedna ranna.
Depesze nadchodzące z prowincji dono
szą o dalszych faktach zajmowania u- 
rzędów publicznych przez faszystów, 
przyczem jobohodzi się bez poważniej
szych wypadków.

w im *  im  ftoft m;mish. .
PAUYZ, ^o. (1’ATj. „Mątiu“ douosł 

z Rzymu, że stolica Wlooh ma z powro* 
tem wygląd normalny. Wszystkie roz*
porządzenia, ograniczające rncli uliczny,* 
zostały zniesione.

Ple wsie siania i »; j>tai iiadowemi.
RZYM, 30. (PAT). Wczoraj po po

łudniu przyszło do starć między faszy
stami i wojskami rządowemi w Bolonji 
i Vcronie. Jeden podoficer Kvnmiji kró- 

. lowąkitj, oraz trzech fnszysió>v zostało 
z&hitych. Ponadto jeden podoficer jest 
ranny.

laki Miii sSIai Kosiliengs.
MED JO LAN, lio/iPA'!’).' W kolach 

faszystów twierdzą, iy  Mussolinj nie n- 
tworzy gabinetu złożonego wyłącznie z 
faszystów. Sam obejmie podobno tekę 
spraw wewnętrznych, oraz tymczasowo 
tekę spraw zagranirznyih! Portfel mi
nistra wojny powierzy Mussolini gen. 
Diazowi, a stanowisko ininisira tnaryuar- 
ki admirałowi Hurcyelowi. W  kołach 
faszystów zaznaczają, że, Mussolini.tylko 
kilku faszystom powierzy portfele','za to 

‘jednak faszystami obiadzi wiefe ]>odse
kretariatów stanu.

WIEDEŃ, 30. (PAT). „Neuę Freie 
Presse“ donosi z Rzymu, że Mussoliui 
odbył konferencję z l>’Annun/.io, przed- 
s ta w rając mu wytyc/ne swej polityki. 
Mnssoiini planuje utworzyć gabinet kon
centracyjny, któryby .miał .nieznaczną 
większość w parlamencie. Przy tej więk
szości leader faszystów zamierza prze
prowadzić w Izbie reformę wyborczą i 
prowizórjum budżetowe.

Fm iiiilt ¡ 1 # ' iieijukl.
WARSZAWA, 30 (PAT) Do wy

działu państwowej pożyczki złotej mi
nisterstwa skarbu napiywają ze wszy
stkich stron zapytania co do pożyczki 
od banków zagranicznych, od polskich 
placówek zagranicznych i od izb han
dlowych. W tych dniach minister au- 
strjueki : p. Post, bawiąc w minister
stwie skarbu, wyraził się z wtelkiem 
uznaniem o potyczce. Wielkie powodze
nie pożyczce wróżą specjalnie tej spra
wie poświęcone artykuły w fachowych! 
pismach- zagranicznych, w których kon-| 
cepoja pożyczki wywołała wielkie zain
teresowanie.

* V;

Z g iełdy  w ^rszaw si^ąj. j
Notowar.oi Dolary lU4iO:

. N ar.i niem. B.ioj
Franki belg. bi)0>
Franki fraoC. 9: 3 5  >

) . si-J1ILD, 30 (PAT) Radjo. V/ 
«wląt u z obecną kampanią w/borCzą, 
nowy kanclerz skarbu sir Słanłey Bald
win wygłosił wczoraj w Worchester mo
wę, w której podniósł m. In., ż© nowy 
gabinet angielski ¡bçdz'e dbał o utrzy
manie x Francją bardzo bliskich sto
sunków. O ileby Francja lub Angija, 
mówił Baldwin, nio współpracowały o- 
becnie tak ściśle, jak to tylko jest mo
żliwe, w takim razie okazałoby alę, ii 
wykluczono» jest ostateczne rozwiąza
nie kwestji odszkodowań, jak i kwestji 
długów międzysojuszniczych. Usiłować 
rozwiązać te kwestie bez taklaj współ
pracy obydwu krajów, byłoby to dqiyd 
świadomie do niepowodzenia akcji.

— .........

Proces Fedaka.
LWÓW »u. (AW). Przesłuch w,i- 

no dalszych 6 o kartonych, którym akt 
oskarżenia zarzuca zbrodnię zdrady 
głównej.

Bohdan Knnpowioz, student medy
cyny, po złożeniu oświadczenia wzorem 
poprzednich oskari^-nych, odnnwiają- 
eych kompetencji '«ądu polskiego, za
przecza zeznaniom złożonym przez •- 
skarżonego Sztykn na śledztwie, jakoby 
naieżał do organizao|i „Woli“ i „Kuma.“

Następny oskarżooj Piotr Jareml- 
ozuk, absolwent 4 ch  klas g in u ia z j a l -  
nyoli, który na śledztwie przyznał się, 
te nalety do „Woli", i był komendan
tem tej o r g a n iz a c j i ,  obecnie odwołuje 
swe zeznania. Tłumaczy s ię ,  że w s z o l -  
kie zeznania uczynił pod  p r e s j ą ,  bojąc 
s ię  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ,  g d y ż  ju ż  w roąu 
1«:h, jako t p ł n i o ł z  ufcraiński, wzięty do 
n i e ś l i ,  Uciekł z niej i, przokrndaja.c s ię  
IVzez front'polski do sw^go o d d z ia łu ,  
został schwytany i postawiony pud î cl 
doraźny.

Następny oskarżony W ikto r Leo
nard Hołubow ic7, studont politechniki, 
ppor. u k ra iń sk i, zaprzecza, jakoby na
leżał do tajnych organika ji,  i wiedział 
cośkolwiek, o m ającym  się odbyć za
machu. Nie przyaniiw ał sję również do 
zr.ajomośoi treści kartki, pisanej do nie
go w więzieniu przez oskarżonego Szty 
ka, w której ten ustatoi radzi mu, aby 
w ypierał się i:uleżenia do organizacji i 
uczostniczenia w onradach tajnego w ie
cu w lipou IV2\ r.

Następny oskarżony, Mikołaj To- 
fan, słuchacz iilozu/ji. i oskarżony O i-  
kar FTorodlawsKi, maturzysta, wypierają 
się wszystkiego. , .

D alszy ciąg rozprav» odbęd/.ie się 
dn. fil bm.

Zeilnal] napad laiiiitil.
C Z Ę S T O C H O W A ; 30 (wł.) W i. tcy 

na 27, S ’zam askowanych bandytów u- 
rządziło  nap«d na miesłskanie dyrektora  
fa b ry k i; tzWla p. G ajzlcra na W ycxer- 
pach pod CzęalocOa »ą,

Szozeg^ły naj *du pizedstawiają się 
następująco:

0  godz. ! t wiees. bandyci prze
cięli .druty telefoniczne uniem ożliw iając  
2awezwanie polioji, poczem pięciu za- 
niaskuwaoycn bandytów, uzbrojonych 
w rew olw ery zastukało do bram y domu 
p. Gajzlera, oświadczając, że są po licjan
tami. Po otworzeniu przez stróża b ra 
m y bandyci dali do niego parę u*-tiów 
kładąc go trupem.

Ponieważ dalsze drzwi wiodąc« -ji> 
mietzkania były zamkni<;t'% . baodyci 
przypuścili tzturm usiłując do>Uć się 
do wr.ętr/.a. Na zapytanie p. Gajalera, 
kim są, oświadczyli, że są fuukcjoi.r.r- 
jueüami polioji Jednakżo p. Q»jztvt 
stwierdziwszy, Ze telefon nie funkcjo- 
cuje i światło jest uszkodzone, nie do
wierzając im, drzwi nio otworzył, poi# 
c&Jąc mniemanym policjantom przeiśó 
do kantoru.

Bandyci szturmowali przea kilka 
godzin do mieszkania i nad ranem me 
mogąc ich wyłamać opuścili placówkę, 
udając się w niewiadomym kierunki*.

B a o z n o ś ć  D z i e l n i c a  W i d z e w
W środę, dn. l listopada o g. 8-e, 

wiecz. w klu bie (R o kicińska 81) odbę- 
dzio się zblórk* czł. N PR  calera u d z it-  
le c io  i ' i  rm ucyj w yborczych.

Whzy-cy członkowie obawiązaci 3ą 
przybyć

L  fl________
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POLBOA:

n a  r a t y  i z a  g o ió w k ę
Konfekcję damską, męską i dziecinną, bieliznę, manufak
turę, obuwie i wszelką galanterię w wiotkim wyborze1 

UWAGA; Wsaelkle obstalunki wykonyw®Jemy ws 
vrła /wej  p r a c o w n i  w p r jso o iąg u  4 - c h  dni.

O  l e g e n d a c h .
Od chwili odzy kania niepodległości 

jesteśmy świadkami wolk o to, kto wol
ność wywalczył. Każdy chce się okazać 
w  najlepszera świetle i katdy chce udo
wodnić, że właśnie on był najlepszym  
patrjotą, cboć coś podobnego dawniej mu 
się nie śniło, bo „cesarz nie pozwalał*.

W iciu  działaczom przedwojennym 
wstyd się dzisiaj przyznać, źe przespali 
moment dziejów dla narodu naszego naj
ważniejszy, prze« naszych narodowych 
wieszczów z utęsknieniem oczekiwany i 
przepowiadany, i przez naszych dziadów 
i ojców napróżno w ygadany— mianowic e 
wybuch wojny europejskiej. W rokn 1914 
sprawa przyjęła tem dla nas korzystniej
szy obrót, że zaborcy sami między sobą 
wzięli się za łby.

Tu się właśnie zaczęła tragedja dla 
Narodowej Demokracji, gdyż w każdym 
zaborze chciała być wierną swojemn ce
sarzowi, a tymczasem ci cesarze się po
bili. O jednolitej akcji zatem mowy być 
nie mogło. Endecja czekała bezczynnie, 
niezdolna do żadnego wystąpienia.

To jedna strona medalu. — A teras 
druga. Najwięksi nasi patrjoci z czasów 
rozbiorów, a potem wszyscy najwybitniej
si Polacy i nasi wieszczowie głosili i u- 
czyli nas, te nasza niewola musi się skoń
czyć, bo rdzsń narodu Jest zdrowy 1 bę- 
dtie zdolny się odrodzić. Ze tak było i 
jest w istocie, dowodzą nasze powstania 
i nawet ostatnia wojna. Byt nawet czas, 
w 1848 roku, że w całej Europie witano 
Polaka jako ofiarnego, bezinteresownego 
bojownika o wolność ludów. Ale wiek 

.pary i elektryczności, wiek XIX-ty spro
wadził wielki rozwój przemysłu i handlu, 
a a tem i dobrobyt, co ułatwiło państwom 
uzbrojenie się od stóp do głów. Myśkć
o orężnej walce powstańczej było coraz 
trudniej. Idea walki zbrojnej za Ojczyznę 
zeszła do kias mniej posiadających i uie- 
posiadających i tam się przechowała w 
n eskalo n ej formie.

Przyszedł 1P14 rok — chwila wy- 
śuiona prze* nasiych najlepszych patrjo- 
tów. I co ujrzeliśmy? Garść tylko rcło- 
dxieży, oływionej ideałami odrodzenia 
Ojczyzny, rzuciła się do broni, a reszta 
zaczęła mędrkować, albo dla bezpieczeń
stwa uciekać za granicę. Masy poszły 
służyć w armjach zaborczych, tak, te gdy 
w 1920 roku Anglikom zarzuciliśmy, ie 
działają przy plebiscytach i w Gdańska 
na naszą szkodę,—angielski premier od
powiedział, żc ale warci jesteśmy zaufa
nia i poparcia, bo nawet nie umieliśmy 
uniknąć bratobójczej walki w armjach za
borczych.

Ale w przybitym niewolą narodzie,
w miłjonach gnębionych odbywał się g łę 
boki proces uświadomienia i samopoczu
cia własnych sił. Ta właśnie miljony wy
stawiane na wszystkie ciężary niewoli, 
były taki i  wystawione na wszystkie nie- 
dcle i cierpienia wojny i okupacji. Każdy 
czuł, i s  musi rozpocząć pracę dla siebie,

musi organizować, musi coś wywalczyć 
zanim stanie w rzędzie wolnych narodów?

Młodzież, jako zawsze najruchliwsza 
i najczulsza na zew do broni, chwytała za 
broń, gdzie mogła i jak mogła, aby tylko 
pod polskim sztandarem i pod polską ko
mendą. Ten zapał dzielnej naszej mło
dzieży w zupeiności usprawiedliwiły i po
twierdziły n.istępnc wypadki i kląski wszy
stkich kolejno zaborców. Dia naszych po
lityków starego ugodowego autoramentu 
młodzież ta przynosiła liiefada kłopot, bo 
im psuła wszelkie cesarsko-lokajsłrie orjen- 
tacje. Dziś się wyjeżdża z  r ó ż r  nii dowo
dzeniami, mozolnie buduwacetut na na
ciąganych faktach historji i ostatnie) woj
ny, aby tylko zatuszować swoje błędy, 
często niedołęstwo i tchórzostwo.

Kto przespał wojnę, ten się czuje 
nieswojo w dzisiejszych czasach. Kto zaś 
tę wojnę przecierpiał i przewalczył, ten 
umie cenić i szanować odzyskaną niepo
dległość i czci tych, którzy za nią krwa
wili.

Legendą jest natrjotyzm tycb ludzi, 
którzy zbawienie Ojczyzny zasadzali na 
tem, aby nic nie robić. Dla każdego zdro
wo myślącego jest to droga samobójcza.

Legendą jest rozsądek tych ludzi, 
którzy plwają na zapał naszej dzielnej 
młodzieży powstańczej, gdy ta przy każ
dej spoaobności chwytała za bron i da
wała świadectwo naszej niespożytości i 
życia, A lopiej świadczyła i skuteczniej 
z karabinem w dłoni, niż nasi „mężowie 
stanu“ przez pisanie po zagranicznych 
stolicach tysięcy memorjałów, jktórych 
nikt nie czytał.

Legendą jest patrjotyzm tych ludzi, 
którzy Bądzą, te przysłużą się Ojczyźnie, 
gdy będą błotem obrzucać zapał młodzie
ży legjonowej, która schwyciwszy za broń 
w najcięższych warunkach, dowiodła tylko 
bezgranicznej ofiarności i patriotyzmu. 
Dość przypomniała ona, wygodnej i sob- 
kowskiej Europie, le Polacy jeszcze są 
dobrymi żołnierzami i te brzydzą się wy
czekiwaniem po' przedpokojach zaborców.

Legendą' jest demokratyzrn pana 
'W. R. z „Kurjera Warszawskiego* (Dnia
24 października. Kartki ulotne—Legenda), 
który dla wątpliwej wartości dowodzeń 
historycznych czy logicznych zmniejsza 
zasiądę młodzieży legjonowej, która jeśli 
grzeszyła, to nadmiarem ofiarności i sa
mozaparcia.

Każde bohaterstwo, które spowodo
wało zaborców czy kogokolwiek innego 
do liczenia aię z Polakami i brania ich 
na serjo, stoi w przyczynowym związku 
z odzyskaniem wolności polskiej.

Tego nie zrozumieją nigdy ci, któ
rzy zawsze w stosunku do zaborców byli 
lojalni i przy nich wiernie stali, a katdy 
żywszy ruch ideowy, dążący do wyzwole
nia narodu, uważali za zbrodnię—„Kurjer 
Warszawski“ i jego publicyści w tycb 
sprawach niech lepiej milczą, bo oni ma
ją tu najmniej do piwiedzenia. A. W,

i U l
I.

Wniosek nagłjj

Sosła Gra ka i tow arzyszy w s p r i \ ' l®  
oraźnej pomocy dla w szystkich inwa

lidów, wdów i Ri^rot, wzgl, biednych.

Uzasadnienie.
Inw alidzi, wdowy i sieroty, jak 

wogóle w szyscy biedni w województwie  
przy obecnie szalejącej drożyłnio, znaj
dują się w okropne) biedzie. Huta  
B ism arka np. dawała każdego roku  
wdowom po z tn a iły ch  robotnikach i 
i  inw alidach małą zapomogę, obecnie 

i tej dań nio chce. Taksamo dzieje 
®lę ze 6trony innych przedsiębiorstw 
¥>*3aiay3lowjoh.

♦Vo*>*C Jego, że Zjrwaiidgi, wdowy

i sioroty, znajdują eię w okropnom po
łożeniu, a na czas zimowy ozeka loh 
Kłód i zimno, i wobec tego, że nasz 
bogaty kraj nio powinien tego znieść, 
aby bogactwem tu czy ły  się jednostki, 
podczas kiedy lud szarej praoy cierp i 
nędzę,

W ysoki Sejm raczy u ch w a lić:  
W yasygnow anie ja k  najprędzej po

ważnej kwoty, jako  doraźnej pomocy  
dla w szystkich inw alidów , wdów i s ie 
rot, W'gl. wszystkich b io in y c n  w Wo
jewództwie.

LI
W niosek ciągły

posła Ctrajka i towarzyBzy w uprawie 
poprawy pensji 4U wdów i eterot po

nauczycielach i urzędnikach państwo
wych Jakoteż płac emerytów powyżej
wspomnianych.

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Natychmiastową regulację pensyj 

wdowich i zaopatrzenie sierot po nau
czycielach i innych funkcjonariuszach 
jaństwowych, jakoteż zoaczną podwyż
kę pensyj emerytów naucz., względnie 
funkojonarjuszy państwowych.

Uzasadnienia.
W dow y i sieroty po nauczycielach  

i funkcjonarjuezach państw ow ych po
bierają tak niską pensję, że ta pen3 ja 
nie pokryw a Im  nawet 3 ej części nie
zbędnych wydatków życiow ych. Do tych  
biedaków nałożą takżo em eryci, dawni 
funkcjonarjusze państwowi, którzy swoje 
zdrow ie zszarpali w służuie państwowej. 
Podw yżki plac tak tych pierw szych, 
ja k  i tych d rugich sz ły  zawsze w tyle  
za podw yżkam i czynnych w służbie  
funko jo narjuszy państw owych. Obecna 
z dnia na dzień w zrastająca drożyzna  
staw ia przed nich widmo głodowej 
śm ierci. Szybkie uregulowania pła cy  
tych lud zi jest z pow yższych względów  
nagłą koniecznością.

III.
Wniosek

posła G ra jk a  i towarzyszy w sprawie 
jaknajsiybszego u c h w a l e n i a  ustawy

mieszkaniowej dla Województwa Sl%> 
skiego.

Wysoki Sejm raczy u ch w alić:
Zastosowanie do m iejscow ych w a

runków  ustaw y mieszkaniowo), mocą 
której obecna nędza m ieszkaniowa zo
stałaby usuniętą: nadto, łąosaie z 
ustawą, ustaw y budowlanej urn ż liw H -  
ją c ij  budowę nowych domów m esz- 
kalnych.

Uzasadnienie.
Setki rodzin, tak w C ie s z y ń s k ie j,  

ja k  i na Górnym  Śląsku znajduj«» się  
b iz  dachu nad g łową, a wiele rodzin  
m ieszka w prost w strasznych w a r n i
kach, po norach i piw nicach, u rągają
cych przepisom  hygienicznym . W ielu  
urzędników, n a u czycieli i profesorów, 
którzy Z03tali zam ianowani na swo po 
sady w B ielsk u  i Katowicach, czekają  
beznadziejnie na m ieszkania dla pwych 
rodzin i żyją w opłakaaych warunkach. 
Nieuostarczeuie im  w najbliższym  c z i-  
sie m ieszkań zm usi ich  do rezygnacji 
z posad i powrotu na dawne stanowis
ka, co pociągnie za sobą ruinę W oje
wódzkiego aparatu adm inistracyjnego i 
niedom agania w szkolnictw ie. T y lk o  
uchwalona przez W ysoki Sejm rew izja  
d-tychczasow ej ustawy m ieszkaniow ej 
i wydatna pomoc państwowa w sp ra w ie 
budowy nowych domów m ieszkani iw yc  
może spraw ę- m ieizkarirow ą uzdrowić,

Organizacja bojówek endeckich.
Endecja nie śpi — endecja się zbroi

i lada dzień ruszy do ataku. W ojna do
mowa nio przestrasza ludzi, którzy mimo 
haseł „Bóg i O jczyzna“ nie mają w ser
cu ani Boga ani m iłości Ojczyzny, mają 
natomiast nieprzebierająeą w środkach  
zawziętość i złość, zgoła nie chrześcijań
ską, która popchnie sfanatyzowuny i 
ciem ny tłum do rozlewu krwi.

Kndecja poznańska przodująca w 
ruchu „narodow ym “ w ystąpiła ju ż  ja w 
nie do organizow ania ruchu faszystow 
skiego. Powodzenie faszystów w łoskich  
zachęca naszych „chrześcijan-Polaków “ do 
rozpoczęcia rzezi domowej.

Mamy przed sobą Ustawy Stow a
rzyszenia Porządku Publicznego. U sta 
wę tę, najprawdopodobniej niezalngali-  
zowaną przoz w ładzę, drukowaną w dru
karni „gazety Pow szechnej“ rozdawano 
na zebraniu w M ogilnie (Sala Katolicka), 
które zorganizow ali obszarnicy. W edle 
tego statutu —  Stow arzyszenie P. P. ma 
objąć całą Polskę i w tym celu ma 
w ejść w ścisłe stosunki organizacyjne  
ze w szystkiem i Stowarzyszeniam i, ma- 
ją ce in i cele wspólne z S. P. P. (art. 3).

W'ładze naczelne S. P. P. mają s ie 
dzibę w Poznaniu aż do czasu rozsze
rzenia organizacji w innych dzielnicach. 
C el —  Stowarzyszenia —  w edług statu
tu —  .w yrobienie ducha obyw atelskiego  
w społeczeństw ie“ i t. d.

W edług w ykładu na zebraniu w 
M ogilnie —  S. P. P. ma na celu dzia
łalność bojową przeciw działania stra j
kom rolnym i wiecom. Do organizacji 
tej mają być w ciągnięci zdem obilizowa
ni oficerowie, którzy nawiążą kontakt z 
wojskiem .

Na czele organizacji stoi Zarząd 
Główny, z 0 osób złożony, a w ybrany na 
walnem zgrom adzeniu. Komendant, któ
ry jest członkiem  Zarządu Głównego, 
stoi na czele organizacji bojowej. Ko
mendantowi Głównemu podległe są ko
mendy wojewódzkie, tym zaś powiatowe
—  w miastach powiatowych; obwodo
we —  po wsiach. N ajm niejszą jednost
ką jest grupa z 30 osób, na czele której 
stoi oficer. Do organizacji przyjm ują  
mężczyzn od lat ie. czyli ludzi młodych, 
gdyż ci są odważni i niefrasobliw i.

W  M ogilnie obszarnicy zgromadze
ni ua zebrauiu zaofiarow ali po 10,000 
mk. m iesięcznej skład ki. W  pow. Mo- 
g iln ick im  je s t  1000 z górą obszarników; 
tym sposobem sam pow. m o g iln ick i da 
15,000,000 mk. m iesięcznie. Roczna 
skład ka w yniesie 180 miljonów; w ca- 
łem Poznańskiem około 7 miljardów. Za 
takie pieniądze można utrzymać całą  
armję.

1 robi się to publicznie; publicznie  
rozpowszechnia się druki. A władze na 
to nic. W ładze zabierają się do roboty 
wtedy, kiedy będzie za późno, kiedy roz
bestwione endectwo na tyle się zorgani
zuje, że trzeba będzie staczać formalną 
w alkę z bojówkam i faszystowskiem u

A przecież z jednej strony czeka  
bolszew ik-kom unista, a z drugiej strony 
orgebzowcy, którzy niczem  od naszych  
faszystów nie odbiegają, którzy chętnie 
i skw apliw ie przejm ą dorobek naszej 
prawicy, podkopującej ład i porządek 
Rzeczypospolitej. A wszystko t.o s1q 
dzieje pod uzujneni okiem M inisterjum  
Spraw W ewnętrznych.

IL
W spraw sch społecznych-

s*obotnic&yc'<£.
n. p. n. razam ze zw iązkam i Zjed

noczenia Zawodowego P .lsk io g o  od lat 
20— prowadziła w ytrw ałą w alkę z k a p i
tałom o podniesienie płacy roboczej i 
popraw ę bytu k la sy  pracującej.

Zjednoczenie Zawodowe P olskie  
je st niezależną organizacją, u trz y m u ją 
cą się zo składek sw ych  członków.

N. P. R. przez energiczną postawę 
swego m inistra p ra cy  Pepłowskiego —  
doprow adziła do uchw alenia w Sejm ie 
ustaw y o ośmiogodzinnym dniu p ra cy  i 
46-cio godz. tygodniu praoy.

N. P. R. przystąpiwszy do strajku 
generalnego w listopadzie 1921 roku — 
obroniła 8-godzicny dzień pracy przed 
«amachsm ministra Młohalakiego.

1

N. P. R. przoz swego członka— m i
nistra p ra cy — kol. Peplow skiogo— p rze
prow adziła wspólnie z inuym i partjaml 
robotaiozemi ustawę o kasach chorych.

Głównym  reforentera ustaw y był 
nasz poseł kol. W aszkiew icz.

W. P. R. z innym i p irtja m i robot- 
niczem i przepr wad ;ił i ustawę o urlo
pach robotniczych, boz uaru^zeuia 46-cio  
godzinnego tygodnia pracy.

Zarządów enperowskicL ministrów 
pracy: Popło w skiego, Janko wskiego  ̂
(min. D arow ski nie jest członkiem N. 
P. R.) zostały opracowane w Min. Prac/ 
i złożone do Sejmu:

1) ustawa o pośrednictwie pracy 
paóstwowem (uchwalona przoz Sejm);,

2) ustawa o pośrednictwie praoy 
«arookowom (uchwalona);

r \ .  i
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8) ustawa o Inspokcjl f jr cy (w le
gislatywie);

4) ustawa o eÍQtbie domowej (w 
Sejmie złożona i dotąd nie uchwalona
* powodu bozczvnnoéci prezesa komisji 
ochrony pracy ka. Kaczyńskiego—wodza 
chadeków).

N. P. R. broniła inwalidów w Sej- 
m e i w kraju, domagając síq wykona
nia ustawy z r. 1921. N- P. R. w lecic 
r. 1921 ogłosił strajk w Warszawie w 
ctronio inwalidów. Pochód inwalidów 
został rozpędzony przez policję, której 
wyraził, uznaue marszałek p. Trąmp- 
c/.yński, kandydat z listy Chjeny Ma 8
— z którą połączyli się Chadecy.

Chadecja dopiero w r. 1919 założyła 
ewe związki, których celem jest rozbi
janie frontu robotniczego, łamanie straj- 
ków, wysługiwanie síq fabrykantom.

Chadecja otrzymuje na swą zdra
dziecką robotę pieniądze z międzynaro
dówki czarnej (miljony marek) oraz od 
obszarników polskich, oo stwierdził o- 
gioszony publicznie list ks. Albrechta 
do Zwiąeku Ziemian z prośbą o dalszą 
subwencję.

Chadecja wcale nie walczyła żarów* 
m w kraju jak i w Sejmie o 8-godzinny 
ddeń pracy.

Chadecja odmówiła udziału w straj- 
ku w obronie 8-godz. dnia pracy, a o- 
becnie idzie w bloku Chjeny, razem

z wrogiem 8 godz. dnia precy—-z tymże 
6amym p Michalskim.

Chadecja zwalczała robotniczy pro- 
jekt u it  .wy * o o gó 1 n o- m i oj skich, i po
wiatowych kasach chorych—popierając 
projekt kapitalistyczny—aby przy każ
dej fabryce była osobna kasa chorych, 
bo wtedy ta kasa byłaby zależna od 
fabrykanta a nio mając wielkich fundu
szów — robotnikom nie przyniosłaby 
żadnych korsyś-ci.

Chadecja w swym pierwotnym pro
jekcie ustawy o urlopach robotniczych 
proponowała, aby za urlop robotnicy 
pracowali o 2 godziny tygodniowo — 
więcej czyli za 4G godzin urlopu dawali 
chadecy fabrykantom 104 godzin robot
niczej pracy dodatkowej w roku.

Chadecy nie opracowali żadnego 
projektu ustawy, lecz składali w Sejmie 
agitacyjne wnioski treści ogólnej.

Wiedzieli oni, że ustawy takie nie 
przejdą w Sejmie, w którym większość 
mieli ich przyjaciele, a wrogowie re
form robotniczych — były obliczone na 
tumanienie mas oraz na wybory.

Chadecja twierdzi, że ona wniosła 
ustawę o służbie domowej. Jest to nl*} 
prawdą, bo projekt tej ustawy był zło
żony przez Minlstorstwo Pracy.

Chadek poseł Bigouski byl preze
som Sejmowej Komisji Inwalidzkiej i 
nio dla inwalidów nie zrobił.
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0.qm o stawiają uam zarzut doty- 
•: ¡cy r/.ekomcgo popierania interesów 

wakich. Zarzuca się nam „n iejas- 
•śó* w sprawio żydowskiej. Na to 
:¡lepszą odpowiedzią je^t odnośny ustęp 
ograniu N. t ’. tt., uchwalonego na kon- 
-: ie krakowskim. Zarzuty w tej bpra- 
.0 tem cię ou.;uaoz;iją, że są gołosło- 
.c, nie 7.awi«:ają żadnych faktów, wy- 

. ysku.ją zaś br/.c/.eloio okoliczność, że 
as.ijni niektórzy posłowie żydowscy— 
>■ priiszeni-zresztą o co —  głosowali w

• wnych spra*uch z lewicą, a więoprzy- 
ikum  znaleźli ;.ię razem z N. P. li. 
rzut ton imglnhy, a szczególnie ende-

- wtedy stawiać, gdyby ona sama nie 
>rzystala dość często (i to nawret czę- 

i-iftj niż lew ica) z pomocy głosów ży-
■ w skich i gdyby sama w swych szere- 

\ch  nie m iała cały szereg wychrzczo- 
ych, a nawet i niewychrzczonych ży-
uW.

Oto fakty najpierw co do gloso-
vania:

i) Endek Trąmpczyński (kandydu- 
. i- teraz z listy A1» 8 na pierwszem miei- 

i do Senatu) został wybrany marszał- 
>‘m Sejmu dwoma głosami większości, 

k lóremi były głosy rabinów Perlmutra i 
lłalperna, pozyskane w tym celu przez 
)•. Korfantego i ks. arc. Teodoruwicza.

it) Żydzi głosowali z prawicą za 
wolnym handlem i przeciw monopolowi 
rytuniowemu, a to w celu obrony inte- 
n sów kapitalistów żydowskioh, którzy— 
jdk wiadomo—stanowią 80 proc. przemy- 
hłowców tytuniowych w Polsce.

3) Część żydów (Rauch, Steinhaus, 
Kolischer, Loewenstein) wraz z Niemoa- 
ir.i głosowali z prawicą za Senatem.

W szeregach N. P. R. niema i nie- 
lii iizie żydów. Ale pełno ich w endecji, 
¡; nawet na listach kandydatów Ch-Je-Ny 
do Sejmu i Senatu. I tak:

1) od 1907 r. członkiem endecji 
t< -t dawny poseł do parlamentu austrja- 
i; fgo i dzisiejszy do Sejmu polskiego

żyd, Rudolf Gall, w łaściciel młynów w 
Tarnopolu w Małopolsce;

2) roi się tam od wychrzlów , jak: 
Stefan Natanson (bardzo wybitny endek). 
W  redakcji, organu C h-Jo-N y »Rzeczy
pospolitej“ pracuje 8 żydów i l  żydów
ka, a to: W. Natanson, GoM scheider 
(podpisujący się G oryński) dr. Kohl (obec
nie K ielski), Orenstein (Oreński), Pontscher 
(obecnie Ponczew skl), dr. W einfold, 
Pannenkowa z domu Ja w itz — nawet na
czelny redaktor, kandydat na posła, 
Stroński, jest po matce żydem (m atka  
Lewinlówna).

Ch-Je-Na staw ia wychrztów, jako 
kandydatów. Na liście państwowej do 
Senatu kandyduje dyrektor banków 
małopolskich, Peintuch (dziś nazywa się 
Szarski!), na liście  okręgowej w Tarno
polu (Małopolska) Orl iński, który dawniej 
nazywał się Adler. t

"  Endecy pierwsi wprowadzili do 
rządu polskiego żydów. Minister skarbu, 
Karpiński — endek —- w gabinecie Pade
rewskiego, pierwszy zamianował swoim 
wice ministrem żyda, Flauma. Iindek 
Grabski wprowadził na wice ministra 
skarbu wychrztę, dr. Weinfelda, obecnie 
współpracownika „Rzeczypospolitej“. A 
co najciekawsze, że przedstawiciel Pol
ski przy Lidze Narodów, żyd, Askenazy, 
którego gazety prawicowe tak niby 
zwalczają — został na to stanowisko za
mianowany przez b. ministra spraw za
granicznych Skirmunt», stojącego dziś 
na 2-gient miejscu kandydatów z listy 
państwowej 8-ki do Senatulll

Wynika to wszystko z prostego 
faktu, że endeccy panowie robią z ży
dami doskonałe interesy, zasiadają z 
nimi razem w zarządach banków i ra
dach nadzorczych towarzystw akcyjnych. 
Taki np. endecki poseł, Wierzbicki, 
wielki kapitalista z Warszawy — jest w 
spółce przeważnie z żydowskiemi ban
kami i żydowskimi przemysłowcami.

ii' i a l j j  f e i j e f o n .
Pan Onufry Pyia.

Iliütorje wyborcze.
XVI.

r ;,?iy dsÎL-tjaoje— d r o ż y z n a ..
Leżał :j z nasz bohater trzeci coś

ii, ń na łożu boleści, „kurując się“ po 
i wodzeniu 8 ki na- wsi... Ale mu stę 
i. ptzykr/.yło... C) chwilę służący 
ü. ' i do w«i jakąś delegację, które rypały 
sl«j jak z rogu n f tości... niczem
- ...L'ü ile w łódzkim M igi-tracie...

Ot, tera* tez meldowano dziedzi- 
Ci.wi P y c ie ;  . . ,

— Delegacja Syndykatu Chrześci- 
jańs kich Rolników, — Narodowych Zie 
mian i Patrjotycznych Kmiotków*!

W paradowało się do salonu, gdzie 
spoczywał w stanie rekonwalescencji 
Pyta, kilku osobników o minach buń- 
czuoznycb...

— Cześć! Cześć I No, jakże tam 
zdrowie...? Dobrze, co! Hahaha... No,

‘ a jakże tam z wyborami ?
— A no idziema naprzód... Hoho. 

Pewna nasza.. Bijewa tych psiekr#iów 
lewicowców na wszystkich wiecach... 
Ósemka górą! Dobra nasza!

Tu zawiązała się dyskusja, po 
której zakończeniu tak zakonkludował 
imćpan Walinty Kicha, dziedzic na 
wielkiej wsi ZUądki.—

— A wino, panie Pyt» — klej nam

tnk n'eíUa niT.y id? le,” O emka w żęTdo 
gí'.i’i — t • c ,yby tak- nie w ypadało po 
sprawiedliwtści p dniość nieco ceny , 
lak niby ha te dr» iłizgi z tyj niby 
v sl... Co, ja k  pan sądzi, panie Onufry? 
Mosz pan przecie tyło tyż niby włości 
ziemskie, mósz pnn młyn, handlujesz 
eo pan nib$' — co? Toby tnk niby nio 
szkodziło n ib y  t a k .togo ceny niby pod 
nieść... W aluta tyż niby npada... A 
ta człek przecie musi sobie przecie 
trochę niby odrobić to grosze, co to 
niby na cgitację niby wyborczą poszli... 
Nie wielo to ta dlo mnio, ale zawsze 
miljonów coś niby z piętnaście. Przecie 
to ktoś musi zapłacić...? Co niby panie 
Pyta? Jak pan sądzi?

— Jakbyś mi, człeku z ust wyjon! 
Rychtyk jest, czyli po jangielsku Olij 
Raje. Pewnikiem, że trzeba sobie forsę 
wyborcową ściągnąć... Ludziska zajęte 
wyb rami, nie zobaczą nawet jak się 
oeny trochę podniesie na wyższy pie- 
dal... Przecie nawet nasz, Ósemki, pro
gram wyraźuie mówi „o podniesieniu 
naszego życia gospodarczego“. Podnoś- 
ma wienc i ceny, bj to tyż przecie na
leży do życia gospodurozygo... Zaczy- 
uajta winc tą pracę, a niech wam świu* 
ty Korfanty błogosławi,..

Po delegacji rolników przybyła 
delegacja „Chrześcijańskiego Związku 
Połączonej Jedności Narodowej Patrjo
tycznych drobnych kupców i przemy
słowców* (przybyło tylko część dele
gacji, gdyż kilku członków zamknięto 
za lichwę w pałacyku przy ul. Milsza).

Pierwszy przomówił ob. Holjodor 
Parolas, uderzając1 w sentymentalny 
ton kondolencji...

— „Wielki nasz obywatelu i wła
ściwie... obywatelu wielki. Przychodź
my tu właściwie powinszować Ci w h -  
ściwie, żo żyjesa i jesteś właściwie co
raz zdrowszy, żeś właściwie jeszcze nie 
umarł, co żeby się, doj Bożo. ułaściwio 
fetało, czyli właściwie, ażobyś wypro
wadził i as ku zwycięstwu naszej Osom-

(
ki, vNídkl imaa Sym bolu naszesro wła
ściwie ¡lUriii j part}!, pnlitycapyj wła
ściwie...

— N Ł bujájtá gości — przerwał 
zdenerwowany już aolegacjami' Pyta... 
Pewno chceta, ażebym Wam hurtowo 
od tawił towaru z moich składów. 
Chceta pewno skor!...

— Ale, skądżeby, my tu w waż
nych sprawach politycznych... A!o to 
nie skor, tylko może cukrusia 1 mąki — 
to i tak tego...

— Już! Nie udawajta naszych a- 
gitatorów i nie pysku jti . .  Dostanieta 
cukier, ale po wyższej cenie... Robi się 
wybory: forsy trza! ,

— Dobra... Weźmiemy ten cuidar 
i mąkę... Weź...

Nie dokończyli .. Zdała dochodził 
ogłuszająoy łoskot, huk, tumult, piski, 
hałas, krzyki, jakby całe piekło powita
ło z podziemi... Przybyli zerwali uę, 
chcąc uciekać, alo Pyta uspokoił ich...

— Nie bójta się. To są nasze ku 
bity: sgitatory i agitatorniki... Idą do 
mnie pewnikiem, ale jeszcze są daleko
0 dwie ulico przynajmniej...

Tumult l ię zbliżał... Rósł, potęż
niał... Nareszcie stojący w oknie guście 
delegaci ujrzeli ze sto bab, biegnących 
ku domowi Pyty ulicą. Przechodnie 
chowali się w panice do bram, tramwa 

Je stawały w miojscu, konie się prze
wracały, p3y, wyjąc jak wściekłe, ucie
kały przed siebie, poliojańci wdrapywa
11 się na słupy telegraficzne, ktoś z 
przerażenia spadł z balkonu, ktoś wie 
szał się ze strachu, Żydzi masowo u- 
mierali I jak muchy padali na jezdnio
1 trotuary...

To narodowy pochód narodowych 
kobiet narodowej organizacji hijauek 
urządzał „imponującą, spokojną“ mani
festację w otoczeniu kilku rosiych ry 
cerzy z bojówek...

MiaDO manifestować przed miesz
kaniem bohatera narodowego p. Pyty...

Jakawo.

Zebranie pracowników biurowych 
w przemyśle włókienniczym.

(Sprawa urlopów. — Pracownicy biurowi głosują za Siódemką.
— Sprawy organizacyjne).

W dniu 28 października rb. odby- 
>o się zebranie pracowników biurowych 
praoujących w przemyśle włókienni1- 
czym. Na porządku obrad były nastę
pujące sprawy: l. Urlopy, 2. Akcja 
wyboroza, 3. Sprawy organizacyjne, 4 
Wnioski.

Przewodniczył kol. Geperfc, proto- 
kuł prowadził kol. Gliwny. Pierwszy 
przemawiał kol. Kazimierczak, referując 
sprawę urlopów. Referent zaznaczył, 
że po dość długiej walce z trudem zdo
łano załatwić względnie pomyślnie spra
wę uriopów w myśl żądań pracowni
ków. W wysokim stopniu fprzyczyniło 
się tu 6tanowcze wystąpienie Związku 
„Praca". Kol. Kulczyński podkreślił, źe 
tylko przy pornooy silnej organizacji 
klasa robotnicza może zdobyć należne 
jej prawa.

W końcu kol. Kazimierczak odczy
tał pismo Ministra Pracy w sprawie ur
lopów dla wyżej wymienionych pracow
ników. Treść pisma Jest następująca:

Pismo z dn. 7 września .1922 
r. „Ni 5310. W sprawie urlopów 
dla pracowników biurowych, tak 
zw. ekBpedjentów.

Na podstawie art. 11 Ustawy 
z dnia 16 maja 1922 r. o urlopach 
dla pracowników, zatrudnionych w 
przemyśle i handlu, w porozumieniu 
z Ministrem Przemysłu i Handlu 
zaliczam ekspedjentów, zatrudnio
nych w przemyśle włókienniczym 1 
objętych 1, II i III kategorją umo
wy zbiorowej, zawartej w dniu 27 
marca rb. pomiędzy przedstawicie
lami Związku Przemysłu Włókien
niczego w .Państwie Polakiem i 
Sekcją Ekspedjentów przy Związku 
Zawodowym , PRACA“, do pracow
ników umysłowych, którym w myśl 
ubtępu 3 ari 2 wspomnianej Usta

wy przysługuje po półrocznej nie
przerwanej pracy urlop dwutygod
niowy, po rocznej zaś jednomiesię
czny urlop płatny nieprzerwany.

Natomiast kategorja IV ekape- 
djentów tj. młodzi pisarze, zaliczo
na zostaje do pracowników, korzy
stających ze zwykłych urlopów ro
botniczych.

Minister (—) L. Darowski.

Delegaci pracowników otrzymali 
odpisy wyżej wymienionego oryginału. 
Jak nas dochodzą wieści, przemysłow
cy przeciwko tej decyzji stawiają opór 
Unie chcą na podstawie powyższego u- 
dzielać urlopów. Ogół pracownikow 
winien na takie stanowisko przeinyłow- 
ców odpowiednio zareagować.

Następnie co do punktu drugiego 
zabrał głos kol. Pałkowski, wzywając 
zebranych kolegów do powzięcia uch
wały, by przy wyborach w dniu 5 i 12 
listopada wszyscy pracownicy biurowi, 
pracujący w przemyśle włókienniczym, 
oddali swe głosy na liatę JSfa 7. Wnio
sek powyższy jednogłośnie zebrani u- 
ehwalili.

Przechodząc i  kolei do następnego 
punktu porządku dziennego kol. Kazi
mierczak oraz kol. kol. Pałkowski, Ga- 
pert, Rener, Zonenberg i inni zwracali 
uwagę zebranym, by się zajęli agitacją 
wśród pozostałych kolegów, aby ci się 
wpisali do Związku, ponieważ z niektó 
rych fabryk jeszcze nie wszyscy są 
zorganizowani, na co zebrani wyrazili 
swą zgodę.

Zebranie zakończono wyborem Ko
misji, której zadaniem będzie załatwia
nie spraw pracowników—członków Zw. 
„Praca*. Do Komisji zostali wybrani 
kol. kol. Pałkowski, Ostrycharz, Michał- 
kiewiejs, Kuntz»>, Buczek i Lucjusz.

Arkan.
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'Cfarficogt’ Warszawy a Łodzi.
W „ K u r j c r r o  Warszawskim*, * dn. 

21 bm. rubryka o t  ar na różna ćele 
apołeczne i dobroczynne przewyższała 
ł-unrj(* 1,£(W,0 0 m U W każdem niemal 
p ćmie ttolccznem widnieją codziennie 
w rubryce o f  ar cnie litanie składek, 
złożonych no wzmiankowane cele prze* 
serca p Ł t r j o t y ć z n e  i współczujące nie
d o l i  bliźnich i rozumiejąca potrzebą po
pierania materialnego instytucyj spo
łecznych.

A u nas?
W Łodzi, w  ttm mieście pełnem

nędzy f.aycznej I m oralnej, w m iećc ie , 
v  Wiórem ty s ią c e  rąk w>c!ąj;a *le bła- 
g a  f.ic o p o m o c ,  z w ł a s z c z a  o b ecn ie , w 
f r»cćtdrtl‘j zimy, a dziesiątki Instytucyj 
fcpołecznycb i filantropijnych zasłu żon ych  
1 se  w szech  miar god n ych  poparcie, 
led w ie  w eg e tu ją  z braku funduszów; w 
tel Ł odzi, na lw ląkazem  i n a jb o g a ttzem  
p o  Warszawie m ie lc ie , rubryki < f ar w 
gaze ta ch  m iejscow ych  praw ie, ża nie 
istnieją, a }ete!i ■'< niek iedy ukazują, 
to  sum y w id n ieją ce  w nich są  n i e l i c z n e  
I śm ie ta n ie  m ałe  w p orów naniu  z o fia 
ram i, sk la d en em i prsaz o f i a r n y c h  m ie- 
ask ań ców  sto licy .

Powie moie ktoś, te ci ofiaro
dawcy łódzcy nia .afiszu ją  »ią* w ga- 
*e!aćh, iecz pocichutku i skrom nie niosą 
gress ofiarny na ca le publiczne!

Nie jest tak, n ieste ty ! O ile  o flar- 
nodó sp o łe c z e ń stw a  łó d z k ie g o  je s t  mniej* 
sxą bez porów n an ia  od  h o in o ic i raie- 
az. ańców Warszawy, o  tyle prótnolć 

Jego, choć afiszo w a n ia  s ie  czy  sa m o 
chwalstwa jest wieli»».

Hojność Łodzian najlepiej da sie 
zaobserwować w dniach znaczków: Mo
sina wtedy zauważyć w setnych wypad
kach, jak to burżuj z gratem wielko- 
ptńskim pcha do torebki kwestarl i 

o m arkówkę, akurat tyle ile kosztuje 
bui a »kopiejkowa*.

Nie przeczymy, te I na gruncie 
łódzkim są ludzie ofiarni, ale giną oni 
lak skromne kwiecie w bujnych chwa
stach sobkostwa 1 obojętności. XX.

Sprawy robotnicze.
Oobrona praoy.

N a  z a s a d z i e  r o z p o r z ą d z e n i a  w ła d z  
c e n t r a l n y c h ,  k a r y  z a  n i e p r z e s t r z e 
g a n i e  p r z e p i s ó w  o o c h ro n ie  p ra o y  
z o s t a ł y  o b e c n i e  z n a c z n ie  p© dw vt- 
87.o ne. b i p

iii bil 
K & l e n d a r z y H .

<e

Germana 
F.Mnfonjueza

Wschód słońca, 7 m,
Zschód .  fi m. 8R
Wschód kiięśyca fi m. lfi 
Zackód * 3 m. 17

— Zaopatrzenie Łodzi w węgiel-
D o s t a w a  w ę g l a  d o  L o d z i  z  p r z y 
d z i a ł u  r z ą d o w e g o  z n a c z n i e  s i ę  p o 
p r a w i ł a  i w  n a j b l i ż s z y c h  d n i a c h  
c a ł y  p r z y d z i a ł  z o s t a n i e  z r e a l i z o w a n y .  

' N a  l i s t o p a d  j e d n a k  p r z y d z i a ł  w ę g i a  
j e s t  n i e b a r d z o  p o m y ś l n y  z  p o w o d u  
b r a k u  w a g o n t y f r .

c i ą g u  j e s t
r o z d a w a n y  k o o ^ r a t y  w  ora, z w i ą z k o m ,  
u r z ę d n i k o m  p a ń s t w o w y m  i  k o m u 
n a l n y m ,  o r a z  s i k o ł o m .  W ę g i e l  u l e g 
n i e  znacznemu p o d r o ż e n i a  z  p o w o 
d u  p r o w a d z o n y c h  p e r t r a k t a c y j  z e  
z w i ą z k i e m  z a w o d o w y m ,  c o  d o  p o d 
w y ż s z e n i a  p i a ć  robotnikom.

— Z K.ejsliisj Wypożyczalni Książek dla 
Dzieci, W międzyczasie d l lipca do l 
października r. b. b i bij o teka Miejskiej 
Wypożyczalni ‘ była czynna w ciągu 26- 
dni w lipcu, 20-—w sierpniu i 25 — we 
wrześniu. Ilośu.s.Uilyeh*,czytelników w 
Jnia i października wynosiła 704 osoby, 

-«.'A 47-*, ia vt.?m #30 cbioj^-

ców i 374 dziewtzyaejr. 0;jóie® prze
czytano książek treóc| beloi rybtyczuej i 
naukowej 7,074 tomów" Z bibljoteki ko
rzystają dzieci z 12 szkół powŚTtchnych.

— Utrzymania pedatku od gazu i ele
ktryczności. Magistrat m. Łodzi podaje do 
wiadomości, że ¡stosownie do pisma Wo
jewództwa Łódzkiego z dnia 30 paź
dziernika 1922 r. L.SM. 2457 [II—-1 Mi
nisterstwo Spraw Wewnętrznych po po
rozumieniu się z Ministerstwem ¡¿karbu 
przedłużyło rozporządzeniem z dnia 24 
października 1922 L. 5481 graoc obowią
zującą statutu o podatku od gazu i ele
ktryczności, używanych dla celów ruoho, 
—poczynając od dnia 1 lipca 1922, u»ta- 
ląjąc stawkę podatkową na 10 proc.

N ieza leżn ie  od p ow yższego  obo
w iązu je  nadal, pobierany ju ż  16 procen
tow y podatek od cen  za gaz i e lek try 
czność do celów o św ietlen ia .

— 0  szpital wojskowy. N a budow a
nowego szpitala wojskowego magistrat 
ma odstąpić władzom wojskowym grun
ty nu t. zw. polesiu konstantynowskim.

— Zwalczan.* drożyzny. Za nieprze
strzeganie przepisów o zwalczaniu l ic h 
wy: (brak rachunków, cenników, cen na 
towarach itp.) komisarz rządu akazał 
Milgroma, (skład manufaktury — Ogro
dowa l )  na miijon rak. grzyw ny, M aury
cego Taumara, (skład przędzy—Zielona 8) 
na 7^0.000 mk. grzywny; następnie na 
kary po 100.000 mk. skazaao Ckaima 
Piusa (skład tabaczny—Piotrkowska 79), 
Chaima Jarockiego (skład raanuffckiury 
6 sierpnia 2) i Rafata Grabowieckiego 
(skład galanteryjny, Piotrkowska). Na 
kary po 60.000 mk. skazani zostali: Szmul 
Kaczmarek (skład ryb, Cegielniana 36), 
Abram Kuperm ino (skład towarów kolo- 
njalnych, Kościelna 1).

Na gr/ywny po ao.ooo mk.: Moryc 
Pelter (Głownu. 67), Nusen Kosenblum 
(Cegielniana Ol), Józei SowińBki (Piotr
kowska 260, oraz tt kupców na mniejsze 
kary. ' bip

Bruk przy ul. Dzielnej. Pomimo 
szumnych zapowiedzi Magistratu o „ure- 
guloAiuim“ul. Dzielnej ostatecznie po
stanów: on'ó teraz, że jezdnia na ul. Dziel
nej wyłożoną zostanie kostką granitową 
tylko do ul. Kilińskiego. Dal6/.e roboty 
wznowione zostaną na wiosnę roku przy
szłego. Dia normalnego luchu kołowego 
ulicu otworzoną zostanie za 3- tygodnie.

— Wielki pożar. We wsi Karpin gm. 
Czarnocin w zagrodzie Kocha Kempki 
wybuchł onegdaj rano pożar. Ogień stra
wił stodołę ze zbożem, stajnię ora/, wie
le inwentarza żywego. Straty wynotzą 
6,000,000 mk. (tip.

— Antimilitarysta. Za uchylanie się 
od kontroli wojskowej zatrzymano Szy- 
jewicza loka zam. przy ul. Zakątnej 30 
1 przesłano do PKU.-—Łódź. (lot.

ł e a i t .  muzyka i s i , ukŁ
Teatr Klejasi, C«gi a lian s a t
Dziś ukaże się w Teatrze Miejskim 

premjera niezwykle ciekawa komedja S. 
Loper’a p. t. „Hrzydki Ferante“ z p. K. 
Adwentowiczem w roli tytułowej, R  Ad
wentowicz zalicza rolę P^rautego do naj
lepszych w swym bogatym repertuarze. 
Po za p. Adwentowiczem, w głównych 
rolach ukażą się pp. Turońska, Jarkow- 
ska, Jerzmanowska, Wiśniewski, Kiesz- 
czyński, Kroike i Kozmarynowski. Re
żyseruje Janusz Sarnecki.

Z ?iiharmonji
Po raz już ostatni występowa! w 

bieżącym sezonie p. Arnold PSIdesy. Tym 
razem wprowadził nas artysta w świat 
muzyki nowocześniejszej (Saint-Safens, 
Cui, Popper, Rachmaninow, Saraseate).

Zasadniczo da sic? podzielić odtwór
ców na ,jvvio grupy: interpretatorów i 
wirtuozów. W p. Fóldesy’m szczęśliwie 
się kojarzą obydwie te właściwości, wo
bec czego zbytecłinem chyba będzie o- 
mawiaó szerzej fenomenalną w'prosttech
nikę i szlachetność/r8.zow'ania tego wiel
kiego artysty, czego dowiódł w kon
cercie wiolonczelowym a-moll' Saint- 
Saen:s’a.

Jak istną zabawkę traktuje p. P81- 
desy taką np. .¡'rząśniczkę“ Popprra, w 
której precyzyjnej pracy palcowej i fi
nezyjnego sinyczkowahia niejeden skrzy
pek mógłby pozazdrościć.

Do. współudziału w koncercie zaan- 
gażov/ał p. Strauch świetną śpiewaczkę, 
p. J iuw igę Lachowską, obdarzoną pięk

nym i pełnym głosem o zabarwieniu dra- 
nłatycznem i wzorową fonetyką tekstów. 
MoŹnaby się zastrzec Jedynie co do pie
śni o charakterze nawskreś lirycznym,- 
którym może zbyt mało udziela artystka 
ciepła (prześliczna kołysanka ludowa 
„Kaczor') — zato w pieśniach wyposa
żonych w element dramatyczny jest p. 
Lachowska znakomitą.

Program obejmował pieśni, nowo
czesne, przeważnie kompozytorów pol
skich; pieśni ekspresjonisty hiszpańskie
go del Palla, zdaje się by3 ty śpiewane po 
raz pierwszy w Łodzi.

Boi. Kluka.

S S k  £ $ £ f c C l o - W .  

Z u fT fr o c ta ią ła  r o iS & s A stw o .
Sędzia okręgowy Zaborowski w 

trybie pcatcpowania uproszczonego, ro
z w a ż a ł  sprawę przeciwko 18-łetnlemu J. 
Zakrzewskiemu i 2 3 . ł e t n i e j  Bronisiawis 
Zakrzewskiej, siostrze oskarżonego, któ
rym oskarżenie zarzuca kazirodztwo. 
Sprawę rozważano za wykluczeniem pu
bliczności.

Sędzia skazał Bronisłew^ Zakrzew
ską na 1 rok i 6 miesięcy więzienia, 
zamieniającego dom poprawy, Jana z t i  
na 1 tok włosienia, (bi^

P r o c e s  o z a b ó js tw o .
W  ubiegły piątek, sobotę i niedzie

lę totejszy sąd okręgowy w skłądzie sę
dziów Korwin—Korotkiewicza, Kozłow
skiego i II i di cza rozpatrywał sprawę 7 
osób ze wsi Palczew  pow. łódzkiego, o- 
skarionyoh o zabójhtwof Kacpra Wiry. 
Oskarżeni i krewni zma rłego bądź lira i i 
udział w zabójstwie, bi^dż też podżegali 
do zabójstwa.

Przebieg sprawy, rzucający chara
kterystyczne światło na stosunki łniet- 
dzy naszymi kmiotkami, był nastłipu- 
jaey; - *

Członkowie rodziny W irów  żyli w 
ciągłej niezgodzie między sflbą, a jabł
kiem niezgody były sj)rawy majątkowe. 
Między Janem i Józefem-oraz matką ich 
Agnieszką Wirami a Kacprom » Y iią  
miały miejsca scysje, .a  pąwet gtpźby  
zabójstwa. W lutym r. 1920 do sklepu 
Michała Janaszkiewicza przyszli Kacper 
i Ignacy Wirowie, Jan Zymon z bratem 
StanisłaMrem, Stanisław  Jurga i Jan Pach. 

„Nieoczekiwanie zasiali oni 4^m Japa i 
Józefa Wiiów i kilku ich towarzyszy, a 
mianowicie, Józefa Kaletę. Adama Zrób* 
ka. oraz Stauisława i Adama Misiaków. 
Podczas libacji zakrapianej wódką, Józef 
Kaleta odezwał się do Jurgi, iż ten u- 
krauł mu konia. Na tem tle powstała 
kłótuia, lecz właściciel sklepu uspokoił 
zacietrzewionych kmiotków. Po pewnym 
czasie do Jana Zymona podszedł Kaleta 
i po cichu poradzi! mu, by poszedł do 
domu, gdyż odbędzie się w sklepie krwa
wy porachunek.

Po chwili do sklepu przyszła Ag
nieszka Modmnkowa i wręczyła Wirzey 
synowi swemu siekier**, którą tenże u- 
krył. Jan Zymon uwierzywszy wówczas 
Kalecie, opuścił skiep, lecz w drzw iach  
jeszcze usłyszał jakieś krzyki i ujrzał 
cofającego się w podwórze o krw aw ;one- 
go K a cp ra -W i rę, za którym*szli Jósofa 
Płoza z kijem, Adsm. /^obek- z siekierą 
i -Józef Wira z żełuztisin.drągiem. Nagle  
Kacper W ira upadł, zaś goniący poczęli 
go bić wraz z nad biegłymi braemi Vfi- 
.liakaini i Juz« tem Kaleią. W rzasie 
bójki Jan Wira "uderzył siekierą . Igna
cego Wire, którego też poczęto ¡eszcze 
okładać drągam i. K acper Wira w skutek  

. ran zmarł, zaś ]«t>ący W|#a dłuższy ez*s 
w alczył ze śmiercią, dó sądow ych roz
praw powołano -40 świadków! V)sk;irżfi- 
nycli bronił m ecenas K obyliński. Po prze- 
śraahnnia w szystkich gwtadków, obrońcy 
i po naradzie, sąd ogłosił wr niedzielę 
wyrok, skazujący Jana 'Wirę* Jozefa W i-  
rę, Adama Zrobka i Józefa Piuzę za do
konanie zabójstwa pod wpływem silne
go wzruszenia psychicznego, po pozba
wieniu praw na 3 lata' ciężkiego w ięzie
nia każdego, zaś za drugie przestępstwo 
(poranienie' Ignacego Wiry) na dwajlata 
każdego, a wobec zbiegu przestępstw 
na łączną karę 3 lat.

Pozostałych oskarżonych sąd unie
winnił. Ybip,

4  l a t a  w i ę z i e n i a  z a  2  b u t e l k i  s p i r y t u s u ,

W grudniu r. ub. funkejbnar Usze 
policji Pawi i czak i Smuga dokonali fe- 
wizji w mieszkaniu Antoniny Rutkow
skiej, zam. .pfzy ul. Cegielnianej 109. 
Przy rcwijrji znaleziono 7 pełnych-bute
lek spirytusu monopolowego oraz wiele 
innych rzeczy, które wraz z zaareszto
waną odstawiono do 5 komisariatu, gdzio 
dyżurny przodownik Antoni" Borys po
czynił odpowiednie zarządzenia, 0 pół
nocy służ Hę odebrał przodownik. Stani- 
bław Micieiski. Gdy następnego dnia Bo- 
tys  przybył do komisarjatu celem obję
cia dyżuru, stwierdził — wśród rzeczy, 
zabranych podczas rewizji, brak jednej 
tabliczki czekolady oraz 2 butelek sjó- 
rytusu. Wobec tego nie chciał on przy
jąć na dalsze przechowanie zakwestio
nowanych rzeczy, leoz przodownik Mi- 
Cielski uspokoił go, mówiąc, że wszystko

będzie w porządku, gdyż wywiadowcy 
spirytus i tak odbiorą. W rzeczywisto
ści przybyli niebawem Pawliczak wraz 
z innym wywiadowoąfzabrali wszystkie 
rzoczy. Jak się okazało Jednak spirytus 
z owych 2 butelek wypili w nocy dy
żurny przodownik MićieJśki wraz z wy
wiadowcami Smugą i Pawhczakiem, 
którzy chcąc ukryć przestępstwo twier
dzili podczas śledztwa, iż tylko ~> peł
nych butelek zabrali podczas rewizji.

Sprawę tę rozważał wczoraj Sąd 
Okręgowy. Oskarżeni Pawliczak, Miciei
ski i Smuga do winy nie przyznali się.

Sąd skazał Miciełskiegó na 4 lata 
ciężkiego więzienia z pozbawieniem praw, 
postanawiając jednak zwrócić się do Na
czelnika Państwa o złagodzenie wyroku.

P(Zistałvch oskarżonych nntewfn-
n ono. 'iP

T r a g e d j a  w  h o t e l u
Z a s ł u ż o n y  ż o ł n i e r z  p o z b a w i a  s ię  

ż y c i a .

W niedziel*?, ór>. 22 b m . o godz. 
8 po poł., mieszkańcy hotelu Kaliskiego 
w Cięstochowie zostali zaalarmowani 
wystrzałem, który rozległ się w jednym 
z numerów hotelu Po c wili na i u- 
ryiarz wybiegł, b ioc .ąc cały we kiwi i 
wzywając ratunku. Józei Kowalski, c h o 
rąży Dowćdziwa 2 pułku legjonów.

Na pomoc broczącemu redbie^ła 
słuiba hotelowa I poście- W numer?«. 
i. 1 tćrego wybiegł Kowalski, leieł .na 
fodłodzc. krót .i kerabtn wojskowy. ; A 
na stole znaleziono kartśę zs skr«ś!c- 
nemi ręką Kowalskiego ¿łowami; „Zyć 
dłu.2ej:.ni« irqgę.. O.przycssitie zswa*, 
domiłem najb Izszyco .

V*tećy fctaio sit; jasnem, Za Kowal

ski usiłował popełnić samobójstwo. Ki
la karabinowa, Kierowana w serce prze
szła pon żej, wyrywając kawał lewego 
płuca. Pomimo wieltsiego upływu krwi. 
desperat żył jeszcze przez dwie godziny. 
Według przypuszczeń, powodem s a m o *  
bó stwa były warunki materjaine, cho* 
roba żony i przeniesienie chorążego 
Kowalskiego do i rtemyśia. Chorąiy J. 
Kowalski m) ł łat 27 i należał do naj
dzielniejszych żołnierzy \VP., otrzymał 
w bojach 4 rar.y, był Kawalerem Krzyża 
„Virtuti Miiitori" i Cztery razy odzna
czony Krzyżem Walecznych.
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D z i d  w i e l l i a  p r e m j e r a l

gwiazda filmowa H e n n y  P o r t e n  Borjl gry artystów ornz oryginalnych zdjęć arcydziele fllir owein p.t.
Najpopularniejsza I I a m m h  B3ljnnntt4Br jtłbhł w najnowszej swej kreacji, nieby w alem pód względem treści, reży-

„ O R L I C A ” Potężny d r a m a t  
w H-ci« wiot
kich aktach. —

Jest to od roku pierwszy występ Henny Porten, który 1 nadal utrwali popularność tej wielkiej artystki. 
Kapelmistrz p. M. LEWAK. Cen*/ m ie j ? o  zw yk ł® «

Kino Spółdzielni

' M i l !  M l U J t l
ul. Sienkiewicza JMfe 40.

Dziś i dni następnych.

P i e r w s z y  r a z  w  L o d z i ł

„ S i l n i e j s z a  n i ż  M i ł o ś ć ”
W strząsający dramat w 5-ciu aktach. W ro- IWI C i n r i n 7 Q i A / Q  i O  F ? u n i r * - 7  
lach głównych Artyści Teatrów Moskiewskich '* 1 .  V 3 v l  I U ^ . t ? W a  I K J . r \ U I  IILrZ..

Mmyka pod kier. 7.. SANDOMlHltSKlUiłO. 
Początek przedstawień w soboty, niedziele i ówi<jU « «odr,. .1, w dni powszednie o 5 p. p., ostatni soaua o ł.15 vr.

UWAOA: Dla Całonków flpóid«. Pracowników Państwowych zniżka 50 proo.
D la  urr.ędnlków Państwowych :'5 nroc. za wyjątkiem sobót, niedziel i świ^t

E K S O N
O b c a s y  à z e ló w k i ¿ u rn o w e

B E R S O N
l ¿acKowują e leg a n tk ę  

v » a n a e | o  obuw ie_

B E R S  O N - K A U C Z U K (Sp z or- o*).
C E N T R A L A : K R A K Ó W , -S T R A S Z E W S K IE G O  2

Lecznica chorób zębów
Lekarza-dentysty H. P R U S 9

145« Piotrkowska 149«
g S J p  K ila  ł t l a e y  p o b o t n i o z e j ,

'¿¿t p l o m b o w a n i e  o r a s  w p r a w i a n i a  x ę b 4 <Sł 
cgtłafa  p o d łu g  ta k s y ,

Szkoła tańca

'I
DRUKABNIA AKCTDBN80WA

»1 P R A C A “

P r a y l m o l e  o b e t a l a n k l  a a  
r o b o ty  a r a  k a r a  k ie  n p .:

R a c b n a Jk l, B la n k ie ty ,  — 
C y r k o la r s e ,  K w i ta r jd i i *
A fi i i «, Programy i t p .

D la  S to v a r a y a a a A  1 o r-  
g a a l c a e j t  r o b o tn U s y e h  
t b a e i o *  « s tę p s tw * .  s u

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. d  
■ a'

N ie z w le k a ć  z  z a k u p iłe m  n a  z im ę!
¡rJadeezłgr już najnoweze model« okryć

d sm s U ę h  o r a z  dziecinnych.
W wielkim wyborze: palta z pluszu jedwabnego i weł-
ńianego; na składzie paltu z oficnhautów, welurów, co-

wcrkotSw i angielskich materjałów.
— — Przyjmuje się. zamówienia. — —

Poloca aiQ wytworną hteli*n$ dtunaką i sagraniesa« sukni«, 
Jakoteż Jtiwpery najnowszych fasonów

S. ALTER, Łódź, Piotrkowska Wa 68.

Or. SZUMACHER
c h r o e b y  s k ó r a *  I w e a e ry c s a *  

C o d a . prcyl: 6—7, w o Ud a ,  
t v U t a  od  U — 1 po  p o t  

B 1 N B D T P A  k  L

ZELIGSONOWA
P r z y j m u j «  od 11—3; w modzie- 

le 1 dwlęta od 2—i.
UL 6 Sierpnia (Benedykta) I. 

Choroby kobiece, skórne i we
neryczne (kob.).

C s  w a n ta  w ło s ó w  n a  tw a r a y  
e l e k t r o l iz * )

O r*

Józef n m m
akuszarja i chor. kobieca.

POMORSKA 7.
Przyjmuj* od 3 do fr po pot.

Dr. med.

Dr. L  PRSBDLSSl
P O W B Ó G IŁ . 

Specjalista 
C tc rC b  t l ió rn y e b ,  w lo»4vv, 
w * n « r y c in y c h ,m o c i io p ło ło .  

w y e b , le c z e n ie  ś w ia t ło m  
(lampa kwareows) 

od 8— 2 1 5— 8 o d  4 —ł  
d la  P a d  

Z A W A D Z K A  W I.

Cfcoroby s k ó r n e  1 w e n e r y c z n a .  
P r a y j m n j n  ort 12 do 'i p o  p o t

i od G do 8 wleaa."
Gdańska (Długa) 42.

Or. J. SZRtSBER
Cheroby chirurgiczna.
SIENKIEWICZA 9. 

Przyjmuje od 6—7 pp.

W. LIPIŃSKIEGO 
Piotrkowska 108

(lakal Handlowców) 

przyjmuje zapisy na listopad do grap: a) zup. po
czątkujących i b) dla zaawansowanych.

t o r t u r  H a n a s z  Dr. med. BRAUN
MONIUSZKI N* li

przyjmuj« od 6 1 pół — 1 p. p. 
Niedaieia od 10- U  

U ro lo g
e h o r o b y  nerek, pęcherza l dróg 

moc to płciowych.

S p ec ja lis tJ i 
Chorób wenerycznych, okor*

nych, m o c z o  płoio  w y on.
P r z y jm .  10— i, 5— 3, par.io i —i

Południowa 28.

H r  S 1 n ł iy ia u i / io 7

Ordynator Szpitala Mioj- 
fckiego dla chorób skórnych 

i wenerycznych." 
Piotrkowska QQ,

Przyjmuje: od 9— 11 l od 4 — 7

Or. Fil* Skusiewicz
u l .  A n d r z t j a  31.

Choroby skórna i weneryczna.
O oda. p r z y ję ć :  od g. 9 — 11 r a s o  
i  oil i .—7 i p ó l  p o  p o ł. P a n i#  

od g. 6— 6 p o  p o t.

Ogłoszenia drobna. 
AA A Kupuje meble,
dyw any ,  g a rd e ro b ę ,  m a izy n y  do 
s ty c ia ,  płacą najlepiej.  W e ln rs lo h ,
Ri*nadv><ti 1 ) 1*81 *— '¡0

C h ło p ie c  p o t r z e b n y
j o  t a n n lnu, O d »  23, S to la rn ia .
I J.ro"bmau Ryszard zaguM ł kartę  
’ * zdem obilU o  wanta, w y d a n ą  w
P. K, C. 2811-1
I n w a l i d a
jim in B iu o , f o s z a k n jc  J ik la .k o l-  
w te k  p r a c y .  O le r ty  do ¡ .P r a n y *

« eęf» t a  H  | a n  VI u . U t a  R a w tu id  M ^ o b i t  port- 
B S - a ł  i r ł b  W U£8> 9 | |  i " ,  feł z a w i e r a ł b y  ołobUty (>>-liyitl'tSSs U u a n o  wód p. k. p. m> k*rt>} d«.
rAinn e p rz id a if ,  f i rm a i  
J. P l i s h o l t  l e l i d a e j  r o b o 
ty .  P r o s im y  0 z w ró c e n ie  b a c z 
nej nw agl,  »« d r u n i «  ¡ j i ^ t r e  
a i « m ^  •tio w » p 4 l< i* n o  ar 

p U r w s a i s m  p i ą t r s s n .
SiEUHSEWlCZA 59. 

o f icy n a ,  d ru g ie  wejdcie  
ttrnoie pi^łno, m iss : ,  23.

Pracownia gorsetów

M. KĘDZiERSKitJ

ód P. K. P. J* 178S2. kartą di- 
mobllitacjl z iU p. p. i dowód 
osobisty, wydaay w W arutwie. 
(.a.kawy r.nslaxoa rarsy otiesłaii
ł/<id ź-Kaiiska. Dyapar.yt. 2304-H

Mieszkania 5 ^po?.*-'
kuj« krawcowa, szyjąca w do
mach prywat.iych—jako wdzięcz
no M ofUru  ̂ pomoc w »zycln. 
t>u,tty do .Pracy^pod W. 2. ___

Olss Franciszek zajtlblt dowód 
osobisty, wydaoy r. ((»-

do,"osrcz. 28I3—3

Or i. łagundwski ¡fu

m i. Piotrkowska

N i e  piętro, frant
przyjmuje wszelkie obsta- 
lunki w zakres gorsw^iar- 

stwa wchodzące!:; 
Onraga: na ii-gia pietra.rag.-» ąpg - y — .-̂ rr.a a : *r—: ~utaa

i32 Potrzebni są

«

i fitaaij najlepiej brytrr.y  
ałotu, periy, e^by

dywany i futrj
ES. W A R aZ A -W ^^I

Piotr3td®?S;ia ¡3.

n«. róiao 
roboty

Słeyckle, Czeladnicy j;.ew*:y da 
wariztata widcewekUJ SptłJztct- 
ni Sioływ.’ów (.Zorzs)“. Roki-
dńiife«. 9 3 / Z. łałiflć się w ęodŁ 
0<i ■—" wicc<ór. 2<"6-5

Piękny pokój
Kaliszu zao ienJ*j na pokój -iwy- 
diajny w Łodzi. Wl-donuód_Lu- 
c^ikl  d2, drjąkarz_Sta.*i3k.

Poszukiwany
u'. I-ud w) I- i -11. 2315---ÎÏ

É hlfl t l i d É *  mul* M h iu d J  d *jiiili 
s y p ia ln io ,  s to ło w e ,  ur?ttd/,&nl.t 
k u c h e n n e ,  BKafy, tói.ka, k rzać .ts  
w to d o ń sk lo  or/t* w s z y s tk o  oo 
w c h o d e i  w z ek ran  m eb la rsk o *  

s t o l ju s k l .
C e n y  k o n k u r e n c y j n e ł  

W. PRZBŹb/.ifiOKi 
Piotrkow ska jSft 108.

i » j,. ,, * JntjaaoW'e, ..mi/ 
i ldi/ 40u łi(*, miiinta do  \my- 
s t a n k a  t r sm w s jo w e g o  do  ap rze -  
dbń ia .  Vü.ndo T.oit Widzew, till- 
c a  Kuni tt*  13, P r z y 1 fwHt. i. • _

Stolarzy zdolnych
pr^yimc K'ïyiowsVi i S*\a, Na
piórkowskiego 7, Oórny Ry.tijr,

Zaginąć p:«s,fvX z ràUÜka 0 i- 
ż y th ,  tr.aicl białe] t  c t i i f l f ? -  

mi p!?-rauir.i, zuzczck W. L“J3. II- 
pranza si^ o odptotfadïCii.e ..*# 
nsgrodjj na ul. Tritn\v#jo»ą 6 iU» 
porijtri- ÿl.i'!—2

Wydawe« %anątf W<4aw4dfiki N. ¥.U. 'boczono w drakami „Praca“, fr/ejazd 8. łtodaktor ocljutwiedistalaj PA WEti UitłłANiAIC.


